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IV .
Zawsze przy osobie Cćsarza, 

patrzał R ustan  na cuda zwy- 
ęięz tw , widział go w blasku, kló- 
ry przyćmiewał wszystkie bo­
haterskie powieści ojczyzny je-  
ł?o. Poświęcenie się R u s tan a i  
"derność były bez granic. Ale 
1 Cesarz miał skłonność ku Ma* 
^ e lu k o w i , obsypał go darami i 
otoczył blaskiem; miał najko­
sztowniejsze oręże i najbogatsze 
s*aty; na publicznych uroczy­
stościach , miejsce jego  było o- 
hok C esa rza , i Rustan  pył t r a ­
bantem swego słońca. —  Jedna­
kże śród tylu wypraw  , w któ­
rych panu swemu towarzyszył, 
" 'pośród blasku T u ile ry jó w ,za­
msze R ustan  myślał o swojej 
ojczyźnie wprawdzie nie tęsknił 
0,1 za n i ą , bo kochał Napoleo- 
**a ł i za świat cały nie byłby

go opuścił;  ale m arzył o sw o­
ich górach i t rzo d a ch , o m at­
ce swojej i o t e j , w której ob­
jęciu szczęścia się spodziewał —  
i z tąd to nie wiele chwil sa­
m otnych , zbywających od za­
tru d n ień ,  traw ił na posępnych 
rozmyślaniach. —  Pewnego po­
ranku Cesarz był w dobrym h u ­
morze , wziął R ustana  zwycza­
jem  swoim za koniec ucha i za­
wołał : — «Rustanie! zobaczysz 
twoich współziom ków!» —  «Jak- 
to Sire!*  zapytał Mameluk prze­
rażony. —  « Uspokój się , uspo­
kój ! * dodał Cćsarz , «nie ty do 
nich , ale oni do nas przyjdą.* 
—  «A c h !» —  «Tak —  utw orzę 
zM ameluków gw ardyę przybo­
czną. Chceszze nimi dow odzić?« 
— «S ire !» zawsze gotów  jestem  
dopełnić rozkazów W .  C. M o­
ści , ale o jednę proszę tylko 
ła sk ę ,  a ta j e s t ,  żebym nigdy 
mego Cesarza nie opuśc i ł .» —  
«D o b rz e ,  dobrze przyjacielu: 

zostaniesz przy m n ie ;  powiedz,



uczynię dla ciebie, co ty lkoso­
bie życzysz .» —  «S ire!  niech mi 
lyiko nie zbywa na obliczu two- 
j ć m , a szczęście moje dopeł­
nione !» —  «R ustan ie ,  powiedz 
m i , jak ty mieszkasz ?» —  «Mie­
szkam w małym doinku Pavilion 
de Florę. » —  « Przecież kazałeś 
sobie urządzić na sposób tu re­
cki •» —  «INie, Sire !* —  «Jak- 
żeś nieroztropny! każ go sobie w 
smaku tureckim u rządz ić ,  mój 
chłopcze!* —  «Cesarz oddalił się. 
R u s ta n , dopełniając woli swe­
go p a n a ,  kazał pomićszkanie 
swoje w smaku tureckim , lecz 
z wielką p ro s to tą ,  u rz ą d z ić .—  
Mamełucy przybyli do Paryża. 
W id o k  wschodnich wojowni- 
k£3w powszechne sprawił podzi- 
w ie n ie .—  R ustan  poglądał na 
nich z bijącem sercem; te wscho­
dnie twarze obudziły w duszy 
jego słodkie wspomnienia. W  
czasie przyjęcia jeden tyłko ofi­
cer oddzielił się od eałego kor­
pusu i bojaźliw ie chronił się za 
szereg iem , jakby  unikał życzli­
wych oświadczeń Ruslana. Lecz 
Rustan przystąpił do n ieg o ,  
przemów ił w ojczystym języku, 
aby się zbliżył, uściskał go ser­
decznie, i w  uściśnieniu —  po­
znał go .  —  Byłlo A lib ;  A l ib ,

który w dniu za ręczyn , pił l  
nim z owej nieszczęsnej czary. 
Mimowolne wydał westchnienie.
—  «€o porabia i\eftali?» zapy­
ta ł .—  «Umarła!* — «Umarła?— »
—  I ohadwaj oniemieli na chw i­
l ę . —  «U m arła ! umarłaż dzie­
wicą ?» oz wał się Rustan i ci­
snął w' Ali bu spojrzeniem , tak 
o s trem , jak  głownia syryjska.
—  «Nie —  um arła żoną.* —  
*Uzyjąż była?* —  - M o ją .— »
“ 1 vvoj ,t  ?! —•» —  Rustan  opu­

ścił rękę Alibu, którą przed 
chwilą mocno c isnął—-ani łzy 
nie u ro n i ł ,  ani iskrą gniewu 
nie s trze li ł ; tylko patrzał się W 
niego niewysłowiouym wyrazelB 
podziwu i litości.

v.
D w a upłynęło tygodnie od 

czasu ,  jak pzyjmowano w T u i-  
leryjach korpus Mameluków'. 
Urządzenie korpusu szło zpo- 
śpieehem. Już  po kilkakroćsta- 
wali przed Cesarzem do prze­
g lą d u ,  nnkoniec Cesarz ż y c z y ł  
sobie, ażeby R ustan  w'jego i- 
mieniu wyprawił uroczystą dla 
nich biesiadę. Rustan zAlibein 
w czasie uczty przemówili kilka 
słów do siebie przyjaznych * 
przebaczających —  Tymczasem 
zajmował dowódzcę Cesarskich



^ 'iineluków  zamiar tajemny, 
^budził często od Odjota , bie- 
8'lego zło tn ika; całe godziny 
Pr '-epędzał w jego pracowni, na- 
•'aniec dnia pewnego widziano 
8°  tajemniczo wracającego do 
S|el)ie z c z a r ą ,  którą starannie 
Jjkrył. N azaju trz  porucznik A- 
*'b odebrał od R ustana b ilet,

praszający na śniadanie do
Pavilion dc Florę. — Alib przy­
był i od ziomka swego naju­
przejmiej przyjętym został. O- 
b'ulwaj mieli ,wiele do powie­
dzenia sob ie ,  ale najtrudniej 
było zacząć. Ruslan  pierwszy 
*Uczął mówić o ojczyźnie i o 
Wspomnieniach ojczystych; i o- 
b u (Iw aj życzyli sobie szczęścia 
W nowym dla siebie zawodzie. 
Dalej porównywali F rancyą  z 
Ziemią rodzinną ; opowiadali 
s woje smutki swoje pociechy, i 
tysiączne zdarzenia ,  zaszłe od 
cbvvili ich rozłączenia się. Alib 
Po śmierci Neflali opuścił Ar- 
Pieniję. Neflali czćrslwość ni­
knęła ,  nigdy ona nie wydała 
Przyczyny niszczącej j ą  choro­
by- Lecz jakże mogła nalo ze­
zwolić, aby poślubić Aliba? 
**yłato ta jem nica, którą Ruslan 
W zwykłej niestałości niewieściej 
opatryw ał. O  stracie czary
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nie wspomnieli ani s łow a. R u ­
slan widocznie naw et unikał te­
go przedmiotu. —  Godziny m i­
jały  szybko; a obadwaj Mame- 
lucy kołysali się w  swoich słod­
kich przypomnieniach. O zdo­
by wschodnie w  pomieszkaniu 
Rustana pomagały z łudzen iu ; 
potraw y, klóre podaw anó, by­
ły ojczyste, na miękkich sofach 
rozciągnięci, upojeni atmosferą 
W oni, łatwo wyobrażali sobie, 
że są na fonie rodziny w swo jej 
ukochanej Arm enii.  —  Rustan 
klasnął w dłonie; wszedł s łużą­
cy w ubiorze niewolnika , i po­
dał mu ze zwykłym obyczajem 
czarę. Rustan podniósł s i ę , 
dotknął się je j  u s tam i,  i oddał 
w ręce gościa. Alib blednie, 
chwieje s ię ,  i bez zmysłów u- 
pada. R u s ta n ,  k tóry  swoich 
ludzi pooddalał, spieszy mu sam 
Z pomocą. Alib powraca do 
zmysłów lecz oczy palrzą s łu­
p em , a t o ,  co m ó w i ,  nie ma 
związku. Cóż on m ówi? M ó­
wi o porwaniu czary , o dzie­
wicy, która się przemocy bro­
ni, a którą przecież do ołtarza 
w leką ,  aby d r u g ą ,  wym uszo­
ną p rzys ięgą , złamała pierwsze 
śluby. Z b ro d n ia ,  zgryzoty su ­
m ien ia ,  sąlo s łow a , które on z



okropnym rykiem wymawia. 
Czemuż on chce życie sobie o- 
debrać? Czemu się lęka kary 
proroka? —  «Alibie!» zawołał 
ł l u s ta n ,  «idź przebaczam to ­
bie , byłeś tylko ślepem narzę­
dziem losu ,  który mię przykuł 
do boku wielkiego w odza .» —  A - 
lib wrócił do dawnej władzy zmy­
słów , oczy zawsze jednak poglą- 
dały na siół, gdzie ta nieszczęsna 
stała czara: Była ona la sam a, do 
której posiadanie Neflali przywią­
zane było. Jak  się ta czara do P a ­
ryża dostać m ogła, kiedy on j ą  
w łasną swą rę k ą w E u f ra t  rzucił.

VI.
P o  wielu la tac h ,  od czasu 

śniadania w T uile ry jach  , przy­
szedł do baraku pod Lipskiem 
jeden  Mameluk do R us tana  i 
w zyw ał g o , aby do umićrają- 
cego ziomka poszedł ze słowa­
mi pociechy, który go zaklina 
n a  imię p roroka ,  aby dopełnił 
tć j  prozby. R uslan  udał się 
natychm iast za M am elukiem , i 
znalazł A lib a ,  wyciągającego 
rękę ku niemu , i odmawiające­
g o  modlitwę K oranu. Ledwie 
m u rękę uściskał z przebacze­
n ie m ,  g dy  uczuł, że ju ż  zimną 
była. Alib um arł z rany, któ­
rej nie dozwolił zawiązać.

S M E l iN E  V A K Y A C Y E  
N A  W E S O Ł E  T H  E M  A.

( z S a p i u r a  . )

T H E M  A :
• A u t o r ,  l a ó re m u  w  sp ad k u  po mat ' 

ce  d o s ta ła  s ię  znaczn a  j>orcya doW' 
c i p a ,  m a jeszcze  j»o o jcu  odziedziczyć 
t rzy k ro ćs to  tysięcy .  »

W ie d z ą c ,  że w życiu  mojćtf 
nigdy żadnćj nie wziąłem sU- 
kcessyi, prócz zastarzałego k»' 
ta ru  po jednej migrenicznej ko­
chance!, i pewny, że nigdy ża­
dnej sukcessyi brać nie będę; 
tein szlachelnćm przekonaniu > 
spoko jnego , nagle zdziwiła * 
przeraziła wiadomość, że wdzie- 
dzictwie spada na mnie razeifl 
dowcip i pieniądze: pieniądze 1 
dowcip! A nibym  wierzył temu? 
gdyby nie ogłoszenie wyraża® 
trybunału  i gazet , zabawna 
r z e c z ! j a  i sukcessya, Pam ię­
tam  : r a z , kiedy ś. p. moja
bogata ciotka u m a r ła ,  podług 
jej w o li ,  dostał mi się wpuści- 
Jłnie czyściu tk i,  bez d łu g ó w —̂  
szpic. D ru g i  r a z , kiedy na) 
wierniejsza z moich kochanek 
życie skończyła , nic mi nie zo­
stawiła , n i c , tylko —  męża swo­
je g o . . .  Ale dowcip i pićni?' 
dze! Dwie rzeczy, które dolą^ 
zaam  jedynie z nazw iska, a d° 
których szczególniejszą czuję
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Jóiłość. N ie s t e ty ! nieszczęśli­
w ą  m i ło ść ;  m i ło ść — bez w z a ­
jem nośc i .  —  D ow cip  i pienią­
dze!  D w ie  najm ilsze  is loly z 
bajecznej k ra in y ,  o k tórych  w ie ­
le i częsLo m iałem  h o n o r  sfy- 
szy ć ;  z k tó re m i jednak nigdy 
nie m iałem  szczęścia poznać się 
osobiście. D ow eip  i pieniądze! 
Jaka sp rz e c z n o ść ! S am e  pienią­
dze juz są  najlepszym dow ci­
pem ; dow cip  zaś jes t  n a jg o r ­
szym  pieniądzem . P ien iądze  
m ożna  w y d aw ać  zam ias t do ­
w c ip u ,  ale n ik t dow cipu  nie 
przy jm ie  zam ias t pieniędzy. —  
D o  wcip i p ien iądze! P ię k n a s u -  
k c e s sy a ! zg u b n a  sukcessya ! J e ­
śli to p r a w d a ,  żem odziedziczy ł  
p ien iądze ,  w ten czas niczem in- 
iiem pocieszyćbym się m ó g ł ,  
ty lko jedyną  pewnością  że i do ­
w cip  na m nie  nie spadnie .  —  
Lo jest do w c ip ?  co p ieniądze? 
■— D o w c ip ,  daje pozor za g o ­
tó w k ę ;  p ie n ią d z e ,  dają  g o tó w ­
kę za pozór. —  D o w e ip ,  j e s t  
p rzy tom nośc ią  ducha  w g łow ie ;  
pieniądze są p rzy tom nośc ią  d u ­
cha  w  kieszeni. D o w c ip ,  je s t -  
to  siła  chw y ta jąca  zręcznie ró ­
wnicę w szystk ich  rzeczy; pienią­
d z e ,  je s t to  siła chw yta jąca  w szy ­
stkie rzeczy bez żadnej różnicy.

D o w c ip ,  j e s t  talent jaśn ie  św ie­
cący , pieniądze są ta len tem  j a ­
śnie św iecących . D ow cip  rob i  
w rażenie : i p ieniądze rob ią  w ra ­
żenie ! Lecz  d o w c ip ,  je s t  ta je-  
m nćm  usposobieniem  do zy sk a­
nia sobie n ie p rz y ja c ió ł , a j a ­
w ną  pobudką do w 'yśm ianiaicb; 
p ie n ią d z e ,  są jaw n em  usposc-  
b ieniem  do zyskania sobie p rzy ­
ja c ió ł ,  a ta jem n ą  pobudką do 
u tracen ia  ich. —  D o w c ip ,  sta je  
się pociechą wr b raku  pieniędzy; 
ja k  z n o w u  p ien iąd ze ,  s ta ją  się 
pociechą w b rak u  dow cipu . D o ­
wcip nie chce być w y szu k an y m , 
pieniądze chcą  b a rd zo  być po- 
szuk iw anem i.  J e d n a k ,  k io  zn a ­
laz ł p ien iądze , odb ie ra  n a g ro ­
d ę ;  kto znalaz ł d o w c ip ,  k a ra ­
nym  byw a . D ow cip  b i je ,  pie­
niądze są  b i te ;  chociaż t e n , co 
posiada d o w c ip ,  częściej je s t  
b itym ja k  ja k  t e n ,  eo m a pie­
n iądze . D ow eip  , ró w n a  w szy ­
stkie p rzedm io ty ,  pieniądze j e  
różn ią .  K to  ma d o w c ip ,  chę­
tnie  go  u d z ie la ; kto m a  pie­
niądze , udziela ich n iechętn ie . 
K to  posiada dow cip , u trzy m u je  
n im  w wresołości właściciela pie­
n iędzy; kto posiada p ien iąd ze ,  
n ig d y  nie w eźm ie właściciela 
dow eipu  na sw o je  u trzym an ie .
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Najleprzy dow cip , Często naj­
gorzej bywa przyję tym  ; na j­
gorsze pieniądze, zuwsze znaj­
dą najlepsze przyjęcie. Dowcip, 
przynosi pewny p ro c e n t , który 
pociąga za sol»ą niebezpieczeń­
s tw o ;  pieniądze przynoszą bez­
pieczny procent z wszelką pe­
wnością. D ow cip ,  rzadko so­
bie zjedna obligacyą; pieniądze 
za niczem lak się n ieuhićgają , 
jok —  za obligacyami. Dowcip 
je s t  ostrzem bez m e ta lu ; pie­
niądze są metalem bez ostrza. 
Dowcip je s t  pieniądzem , który 
tylko rozumem brać się daje; 
pieniądze są dow cipem , który 
m ożna zgarniać ręką. —  D o­
wcipu fałszerze udają cudze za 
sw o je ,  pieniędzy fałszerze uda­
ją  swoje za cudze. Dowcip o- 
dzicdzicZony nigdy się nie s t ra ­
c i ,  pieniądze odziedziczone naj­
częściej się s tracą. —  W iem  do­
b rz e ,  dla czego n ićm am  razem 
pieniędzy i dow cipu; lecz po­
ją ć  nie m o g ę ,  dla czeg o ,  nie 
mając d o w c ip u ,  nie mam ipić- 
u ięd zy : lub dla czeg o , nie po­
siadając pieniędzy, nie posia­
dam  dow cipu?! —  Chciałbym 
bardzo się dowiedzieć, czegom 
w p rz ó d y  nić m ia l : czy pienię­
dzy ,  czy dowcipu ? Byłobylo dla

mnie ważną rzeczą! Bo nntd- 
ra ln ie :  jeżelim w p rzó d  pienię­
dzy nie posiadał, a potem do­
w c ip u ;  to bardzo rozumnie do­
wcip zrobił, że do biedaka nie 
zawitał.  A  jeślim  wprzód mial 
dow cip ; to łatwo zgadnąć, dla 
czego pićniądze nie chciały się 
tam w  kw aterow ać, gdzieby do­
wcip m ógł z nich nażarlówać 
się do woli. —  Jak  szczęśliwy 
jes tem , źe nie posiadam ani do­
wcipu ani p ieniędzy! P rzy  do­
wcipie musiałbym być skrępo­
wanym , musiałbym ulegać. 
P rzy  pieniądzach, musiałbym 
mieć juz  zo n ę .—  Trzykroć sto 
tysięcy! wielkie słowo z ust wy­
pad ło ,  wdelka myśl zabłysła! 
T rzykroć  sto ty s ięcy ! . .  To nie 
podobieństwo! Przecież lak złym 
autorem  nie je s te m ,  ażebym 
miał prawo posiadać aż tyle 
pieniędzy. T rzykroć  sto tysię­
cy ! Do tego potrzeba koniecz­
nie wszystkich talentów tępej i 
ograniczonej g łow y! Trzykroć 
sto tysięcy au to row i! —

Mam brać dowcip . czy pieniądze. 
M yśląc o mym losie ? —

W ię c  w ybieram  i nic zbłądzę : 
llądź zd rów , panie trzo s ie ! .



F k \ > n c , v a .  P a ryż  17  Lutego. 
f*«se la  Iryb u n a ln a  donosi: Zdaje 
*<ę być niezawodną p raw dą , iź  
Meunier u czyn ił zeznania z powo­
du których uw ięziono k ilka  osób, 
szczególniej skompromitowanemi są, 
szewc H e n ry , i  stolarz S e rre , c i 
^ow'iem i  jVleunier m ieli pomiędzy 
s°bą losy c iągnąć, k tó ry  ma do- 
d°pelnić zamachu na życie kró la . 
^0  Lutego wczasie badania Meu- 
'"e ra , gdy mu przedstawiano i i  
8° los Pieskiego, i  A libaud czeka, 
*hial tenże powiedzieć: -N ie  za­
strasza mnie rusz tow an ie ; Cham- 
l^on się za mnie zemści!- gdy go 
0 wyjaśnienie tych, w yrazów  py­
tano, m ilczał ja k  dotąd uporczy­
w ie. Policya a to li,  odebrała ro ­
zkaz śledzenia noszących to na­
zwisko. P rak tykan t jednego ine- 
®hanika nazyw ający się Champion 
Zwrócił na siebie uwagę. Z w ią zk i 
Jego z osobami znanemi zexaltow a- 
Ucgo sposobu m yślenia, i n ick ló - 
re w yra zy  w  publicznych miejscach 
W yrzeczone, upewnity ajentów po- 
,cyi iż  to być może len o któ rym  

•^leunier wspomniał. Jeden z tych 
udał się pod udanym pozorem do 
to'eszkania Championa, a spostrze- 
8tszy sto larskie j roboty sprzęt po­
dobny do Pieskiego m ach iny, do­

niósł o tern zw ierzchności- Bada­
nemu natychm iast M eun ie row i, 
powiedziano iż  Champion ju ż  w y ­
śledzony w yzn a ł w szys tko , i  z do­
kładnością szczegóły tajemnego 
zw iązku  do którego obydwaj nale­
żeli opowiedział. T o  spowodowa­
ło  Meuniera do ważnych zeznań. 
N atychm iast w ydano rozkaz uw ię­
zienia Championa i znaleziono u 
tegoż bardzo dowcipnie zrobioną 
machinę k tó re j bardzo mato do u- 
kouczenia b rakow a ło , prócz tego 
znaleziono w iele lis tó w  które o 
prowadzonej korespodencyi zbę - 
dącerni za granicą osobami świad­
czą, W ydano rozkazy uw ięzie ­
nia w ie lu  osób których nazw iska 
w z w y ż  wspomnionych listach w y ­
rażone. Gdy go do w ięzien ia  przy­
prowadzono, i na chw ile samego zo­
s taw iono ; za pomocą gwoździa 
k tó ry  m iał przy sobie udusił się 
chustką ze szyi. Komissya roz ­
poznawcza izby parów odwczoraj 
ani na chw ile  pałacu Luxem burg 
nie opuszcza. M in is tro w ie  i  P re­
fekt policyi po długiej naradzie u- 
dali się dziś do kró la .—  Donoszą 
zT ou lonu  o wydarzonym  w ypad­
ku  w  Bonie co następuje: 3 0  sty. 
z rana skład prochu w  obronnym 
zamku Kassauhach został w pow ie-
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trze wysadzonym. Z  5 0 0  ludzi 
którzy tam stali zostało 1 0 0 zabi­
tych a 2 0 0  rannych. Strata z te­
go powodu wynosi 1 ,0 0 0 ,0 0 0  fran­
ków. Miasto nie wiele ucierpia­
ło , lecz w blizkości będące domy 
zostały mocno wslrząśnione. Uwię­
ziono wiele osób, w mniemaniu iź 
emissaryjusze Abdel-kadera przy­
czynili się do tego wypadku.—  

Wiadomość o odłożeniu na czas 
późniejszy wyprawy do Konstan- 
tyny potwierdza się, nie wiadomo 
jednak , czyli powodem do tego 
jest  wybuchnięcie morowej zarazy 
w T ry p o lis ,  lub uczyniona umowa 
znicktóremi naczelnikami Arabów, 
w skutku której zapewnione ma być 
osadzenie Konstantyny wojskiem 
franeuzkiem, ta atali wiadomość 
potrzebuje potwierdzenia. 12 lu­
tego odedrał komendant wToulonie 
rozkaz wstrzymania wojsk które 
były do Bony przeznaczone do dal­
szego rozporządzenia.—  Od gra­
nic Hiszpanii donoszą: od czasu 
jak słychać o ziednoczonym dzia­

łaniu k ry s t jn ó w ,  nadzwyczajna 
czynność widzieć się daje na li' 
nii karolistówr. Na wszystkich 
punktach gdzie się napaści spo­
dziewają, sypią szańce około któ­
rych nie tylko wieśniacy lecz i 
kobiety pracują

H i s z p a n y a .  M adryt 1 1  Lutego. 
Gazeta Dworska zaprzecza przez 
publiczne pisma rozgłoszone wie­
ści o uczynionej ugodzie między 
Angliią i Hiszpanią względem od­
stąpienia wyspy Kuba.—  Poseł 
Stanów zicdnoczonych przy tutej­
szym dworze podał energiczną notę 
do ministra dochodów, w którć) 
oświadcza; że rząd Stanów Zje­
dnoczonych nie pozwoli nigdy, 
aby W yspa Kuba do Angli nale­
żała; ta bowiem musi bydź posia­
dłością Hiszpanii, lub niepodległą- 

A n g l i a .  Londyn 1 8  Lutego. 
Dziennik Globe donosi: ,  Rząd tu­
tejszy przygotować w tych dniach 
kazał mnóstwo broni i wojennych 
potrzeb do zarządzenia królowej 
Krystyny. ( g .p .s -)

P ism o  to  w y ch o d z i trz y  ra zy  w  ty d z ień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K -
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o  d ru g ie j po p o łu d n iu . -— Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  NróW 
w y n o si Z ip  6 i p rzy jm u je  się  w h a n d la c h  YYych K o c h a  i  S z r e i b e r a -

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


